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MICHAŁ PIRÓG GOŚCIEM AMY SIEKLUCKIEJ W PODCAŚCIE RMF FM

Ama Sieklucka: Hej ty! Dzień dobry, dzień dobry. Dziś ze mną człowiek, którego chyba nie trzeba przedstawiać. Prywatnie mój kolega z teatru. Bardzo zastanawiam się, jak to jest budować siebie na nowo po czterdziestce. Michał Piróg.
Michał Piróg: Dzień dobry, dzień dobry. Cieszę się, że w końcu jestem.
Ama Sieklucka: Jak to jest budować siebie na nowo po czterdziestce? A może w ogóle nie uważasz, że to jest budowanie od nowa?
Michał Piróg: To dobre pytanie, ale ja nie powiedziałbym, że to coś nowego w moim życiu. Mam taką tendencję, że kiedy już coś robię, po jakimś czasie przewracam wszystko i zaczynam od początku. Nie dlatego, że to, co było wcześniej, było złe. Po prostu jestem ciekawy świata. Otwieram jedne drzwi, zachwycam się tym, co za nimi jest, a za chwilę zastanawiam się, co znajduje się za kolejnymi.
Od dziecka słyszałem, że trzeba się ukierunkować, wybrać jedną drogę i nią podążać. A ja zawsze zadawałem sobie pytanie: dlaczego decyzja podjęta w wieku siedmiu czy siedemnastu lat ma obowiązywać mnie przez całe życie? Przecież mamy prawo się zmieniać. Pytanie tylko, czy mamy odwagę powiedzieć: „Dobra, to zamykam. Teraz chcę spróbować czegoś innego”.
Ama Sieklucka: No dobrze, ale dlaczego zatrzymałeś ten pociąg właśnie teraz? Znudził ci się TVN?
Michał Piróg: W każdym z tych pytań jest trochę prawdy. Nie wiem, czy skończyłem z telewizją definitywnie. Na pewno poczułem, że potrzebuję przerwy. Telewizja dała mi mnóstwo doświadczeń, znajomości i świetnych projektów. Ale kiedy jesteś przez lata związany z jednym miejscem i jednym formatem, zaczynasz funkcjonować pod konkretną etykietą.
Przestajesz być Michałem Pirogiem, tancerzem czy choreografem, a stajesz się „panem od modelek”, „panem od Top Model”. To nie jest zła łatka, ale zaczyna być ograniczająca.
Ama Sieklucka: W jaki sposób?
Michał Piróg: Na przykład wtedy, kiedy próbujesz robić coś innego. Idziesz na casting i słyszysz: „Ten od modelek ma grać tę rolę?”. Pamiętam, że już dziesięć lat temu zwróciła mi na to uwagę Małgosia Szumowska. Potem podobne sytuacje zaczęły się powtarzać. Na castingach, przy zdjęciach próbnych, przy rozmowach o filmach. Ciągle wracało: „To ten od Top Model”.
W pewnym momencie zrozumiałem, że ta etykieta zaczyna przeszkadzać mi w realizowaniu innych rzeczy, na których mi zależy.
Ama Sieklucka: Ale skoro mówisz o tym od dziesięciu lat, to naprawdę długo dojrzewałeś do tej decyzji.
Michał Piróg: Widzisz, jak długo odchodziłem? (śmiech)
Jestem bardzo lojalny. Już dziesięć lat temu myślałem, że powinienem odejść z „Top Model”, ale zżyłem się z ludźmi. Z producentami, reżyserami, ekipą. Pracowaliśmy razem od lat, przeżyliśmy mnóstwo rzeczy. Byłoby mi zwyczajnie trudno powiedzieć: „Dziękuję, do widzenia”.
Potem przychodził kolejny sezon i mówiłem sobie: jeszcze jeden. Później pojawiały się nowe projekty, jak „Azja Express”, które dawały mi ogromną energię i emocje. I znowu odkładałem tę decyzję. Tak minęło dziesięć lat.
Ama Sieklucka: Czyli nie ma żadnego konfliktu z TVN-em?
Michał Piróg: Absolutnie nie. Nie mam powodów, żeby nie lubić TVN-u. Wręcz przeciwnie.
Trzeba pamiętać, że kiedy zaczynałem, tancerze byli praktycznie anonimowi. Byliśmy ruchomą scenografią. Nikt nie znał naszych nazwisk. Dopiero programy takie jak „You Can Dance” pokazały ludziom, że taniec to zawód, ciężka praca i sztuka. Dzięki temu tysiące młodych ludzi zobaczyło, że można iść tą drogą.
TVN dawał mi też możliwość realizowania projektów, które były dla mnie ważne. Robiliśmy programy ekologiczne z WWF-em, podróżowaliśmy, rozmawiałem z ludźmi, których prawdopodobnie nigdy nie spotkałbym bez telewizji. Przeprowadzałem wywiady z pisarzami, artystami i intelektualistami z całego świata. To było ogromnie rozwijające doświadczenie.
Dlatego nie ma tutaj żadnej historii o konflikcie. Bardziej powiedziałbym, że po piętnastu latach poczułem zmęczenie jednym formatem. Zwłaszcza że moim marzeniem nigdy nie było bycie prowadzącym telewizyjnym. Mogę to robić i lubię to robić, ale zawsze byłem człowiekiem, który potrzebuje nowych wyzwań.
Ama Sieklucka: Czyli tajemnicy nie ma?
Michał Piróg: Są raczej pytania, na które sam chciałem sobie odpowiedzieć.
Pierwsze: jak wygląda życie bez telewizji? Pracuję w mediach od ponad dwudziestu lat. Mam czterdzieści siedem lat, więc można powiedzieć, że większość dorosłego życia funkcjonowałem jako osoba publiczna. Chciałem sprawdzić, kim jestem poza tym światem.
W ostatnim czasie spotkałem wielu znajomych artystów, z którymi kiedyś pracowałem w różnych krajach. Patrzyłem na ich życie i zauważyłem, że oni nadal żyją sztuką w bardzo czystej formie. Nie zastanawiają się, czy ktoś ich skrytykuje za każdą wypowiedź, nie analizują każdego słowa pod kątem reakcji internetu.
A im bardziej jesteś rozpoznawalny, tym więcej ludzi chce wpływać na to, co mówisz, myślisz i robisz. Coraz częściej zaczynasz się autocenzurować. Tego też chciałem spróbować się pozbyć.
Drugim powodem są projekty, które rozwijam poza mediami. Od kilku lat pracuję nad przedsięwzięciem biznesowym, w które zaangażowani są naukowcy i specjaliści. Włożyliśmy w to mnóstwo pracy i chciałbym, żeby było oceniane przez pryzmat jakości, a nie dlatego, że stoi za nim ktoś znany z telewizji.
Ama Sieklucka: Dobrze, ale skoro mówiłeś o tym już dziesięć lat temu, to czy masz poczucie, że coś przez ten czas straciłeś?
Michał Piróg: Nie. Bardziej powiedziałbym, że jestem trochę cykorem. (śmiech)
Michał Piróg: Kiedy pojawiły się pierwsze myśli, że chyba czas zamknąć pewien etap, zacząłem się zastanawiać, czego właściwie mi brakuje. I bardzo szybko uświadomiłem sobie, że tęsknię za teatrem.
Wiedziałem już, że nie wrócę do zawodowego tańca. Za długa przerwa, za duże obciążenie fizyczne. Ale przecież zanim pojawił się taniec, moją pierwszą miłością był teatr. Chodziłem na kółka teatralne, przygotowywałem się do szkoły filmowej, pracowałem w Machulskim. Chciałem być aktorem.
Potem pojawił się taniec i wszystko się zmieniło. Kiedy trafiłem do teatru tańca, całkowicie przepadłem. Okazało się, że można opowiadać emocjami, intuicją, wyobraźnią, bez słów. To mnie pochłonęło na lata.
Nie żałuję ani jednej decyzji, bo taniec nauczył mnie zupełnie innego patrzenia na scenę, ciało i komunikację. Ale po latach wróciła myśl o teatrze dramatycznym. Tylko jak wrócić po takiej przerwie?
Ama Sieklucka: I wtedy pojawiła się propozycja?
Michał Piróg: Dokładnie. Siedziałem w restauracji, podeszła do mnie producentka teatralna i zapytała, czy nie chciałbym przeczytać tekstu do nowego projektu. Pomyślałem wtedy, że wszechświat naprawdę słucha.
Wróciłem do teatru. Najpierw jeden spektakl, potem kolejny i następny. Pojawiły się nowe propozycje, ale musiałem znaleźć w sobie odwagę, bo wracałem jako człowiek kojarzony przede wszystkim z telewizji.
Ama Sieklucka: Nie słyszałeś pytań: „Po co on się pcha do teatru?”
Michał Piróg: Oczywiście, że słyszałem. Ale słyszałem je przez całe życie. Szybko nauczyłem się, że nie ma sensu tłumaczyć, dlaczego robi się coś, co się kocha. Robię to, bo to czuję.
Jeżeli wykonujemy rzeczy zgodne ze sobą, żyje się po prostu łatwiej. Najlepiej wtedy, kiedy okazuje się, że pasja może być również zawodem.
Ama Sieklucka: Kim jest dzisiaj Michał Piróg?
Michał Piróg: Człowiekiem, który chce znowu pracować od podstaw. Przez lata wiele rzeczy przychodziło również dlatego, że byłem rozpoznawalny. Zacząłem tęsknić za sytuacją, w której coś dostaję dlatego, że jestem dobry, a nie dlatego, że jestem znany.
Dlatego angażuję się w projekty, które wymagają zwykłej, codziennej pracy. Noszenie kartonów, organizowanie kostiumów, załatwianie spraw po nocach. Ktoś może zapytać: po co? Przecież łatwiej byłoby zrobić reklamę w internecie. Ale ja potrzebowałem wrócić do poczucia, że efekt jest wynikiem konkretnego wysiłku.
Drugą rzeczą jest projekt, nad którym pracuję od lat. Tworzymy markę kosmetyczną opartą na wiedzy naukowej i naturze. Nie chciałem zrobić produktu tylko dlatego, że mam rozpoznawalne nazwisko. Najpierw były lata badań, testów i rozmów ze specjalistami.
Od dawna interesowało mnie, dlaczego współczesny człowiek zmaga się z problemami, których kiedyś nie było. Jak wiele z nich wynika ze stylu życia, przemysłu, stresu czy środowiska. Chcieliśmy stworzyć coś, co będzie czerpało z natury, ale jednocześnie będzie oparte na rzetelnej wiedzy.
Ama Sieklucka: Ale pomogło ci też to, że jesteś rozpoznawalny.
Michał Piróg: Oczywiście. Nie zamierzam udawać, że nie. Ale te kontakty, doświadczenia i wiedzę zbierałem przez całe życie. To nie jest pomysł, który pojawił się rok temu. Nad tym projektem pracuję od ponad dwudziestu lat.
Ama Sieklucka: Jak bardzo stawiasz siebie na pierwszym miejscu?
Michał Piróg: To zależy. W pracy najważniejszy jest projekt i zespół. Nie może być tak, że wszystko kręci się wokół mojego samopoczucia.
Natomiast w życiu prywatnym nauczyłem się stawiać granice. Jeśli jestem zmęczony, potrafię odwołać spotkanie i zostać sam. Kiedyś miałem z tym problem.
Ludzie często mówią, że jestem egoistą albo że mam duże ego. Ja tego tak nie widzę. Bardziej ufam swojej intuicji. Wierzę, że nie wszystko musi wydarzyć się natychmiast. Czasami trzeba poczekać na odpowiedni moment.
Mam poczucie, że każdy z nas ma w życiu swoje okna możliwości. Jeśli za bardzo próbujemy wyważyć drzwi, możemy przegapić drogę, która jest dla nas naprawdę właściwa.
Ama Sieklucka: Jest coś, czego się boisz?
Michał Piróg: Kiedyś bardzo bałem się niespełniania cudzych oczekiwań. Zwłaszcza po „You Can Dance”. Słyszałem komentarze, że powinienem coś udowodnić.
Przez chwilę próbowałem sprostać tym oczekiwaniom. Potem zrozumiałem, że to niemożliwe. Zawsze znajdzie się ktoś niezadowolony. A jeśli zaczniesz spełniać cudze oczekiwania, bardzo szybko zgubisz własną drogę.
Ama Sieklucka: I co zrobiłeś?
Michał Piróg: Przestałem się tym przejmować. Dzisiaj robię rzeczy, które mnie interesują. Jeśli chcę zagrać w danym spektaklu, pracować z konkretnym reżyserem albo wejść w nowy projekt, robię to dlatego, że ja tego chcę.
Nawet jeśli oznacza to pracę w warunkach dalekich od idealnych. Bo właśnie wtedy najwięcej się uczę. Łatwo tworzyć wielkie rzeczy, kiedy wszystko układa się po naszej myśli. Znacznie trudniej, kiedy trzeba znaleźć własny sposób, żeby dojść do celu.
Ama Sieklucka: Czyli dzisiaj uczysz się czerpać satysfakcję nie tylko z efektu, ale też z samej drogi?
Michał Piróg: Dokładnie. Coraz bardziej doceniam sam proces. To, ile pracy trzeba wykonać, żeby dojść do jakiegoś efektu. I chyba pozwalam sobie na to bardziej niż kiedyś.
Dużo podróżuję, ale nie interesują mnie luksusowe hotele czy modne kierunki. Interesują mnie ludzie. Potrafię siedzieć w małej wiosce bez prądu i bieżącej wody, obserwować codzienność mieszkańców i zastanawiać się, dlaczego oni, choć mają tak niewiele, często wydają się szczęśliwsi od nas.
Ama Sieklucka: To trochę wraca do tego połączenia z naturą, o którym mówiłeś.
Michał Piróg: Tak. Oni nie mają aptek, a potrafią się leczyć. Kiedyś bardzo poważnie zatrułem się w górach Simien. Pomógł mi miejscowy znachor. Wysłuchał mnie, wiedział czego nie jem, co mi dolega i zastosował swoje metody. I pomogło.
Coraz częściej mam poczucie, że odpowiedzi są wokół nas, tylko przestaliśmy je dostrzegać. Widzimy za to reklamy i komunikaty, że musimy mieć coś jeszcze nowszego, jeszcze lepszego. Trochę się w tym gubimy.
Podróże uczą mnie również tego, że rzeczywistość nie jest czarno-biała. Na przykład wszyscy słyszeliśmy, że hipopotamy są śmiertelnie niebezpieczne. Tymczasem płynąłem małą łódką po jeziorze, gdzie żyły obok ludzi i nikogo nie atakowały, bo nigdy nie były przez człowieka prześladowane. Świat jest bardziej złożony, niż często próbujemy go przedstawiać.
Ama Sieklucka: Trochę tak, jakby nasza percepcja budowała rzeczywistość.
Michał Piróg: Buduje. Tylko trudno całkowicie odciąć się od systemu, w którym żyjemy. Możemy mieć własne przekonania, ale funkcjonujemy w społeczeństwie. Musimy podejmować decyzje, uczestniczyć w życiu publicznym, rozumieć ludzi wokół siebie.
Dlatego interesuję się tym, jak myślą inni. Nie po to, żeby się zgadzać, ale żeby rozumieć. Często komentujemy świat wyłącznie z miejsca, w którym siedzimy, a podróże pokazują, że ta sama sytuacja może wyglądać zupełnie inaczej z drugiej strony globu.
Ama Sieklucka: Chciałabym zapytać o twoje korzenie. Dowiedziałeś się o nich stosunkowo późno. Jak dziś odnajdujesz się ze swoją tożsamością?
Michał Piróg: To było bardzo ciekawe doświadczenie. Nie dlatego, że nagle stałem się innym człowiekiem. Nadal byłem sobą. Ale pojawiła się potrzeba poznania historii własnej rodziny, tradycji, kultury, której wcześniej nie znałem.
Przez lata pewne rzeczy były przemilczane. Kiedy zrozumiałem historię swojej rodziny, miałem poczucie, że jestem pierwszym pokoleniem, które może mówić o tym otwarcie. Wcześniej nie zawsze było to możliwe.
To otworzyło przede mną nowy świat. Zacząłem poznawać kulturę żydowską, ale też arabską, historię Bliskiego Wschodu i zależności, których wcześniej nie rozumiałem.
Ama Sieklucka: A dzisiaj? W sytuacji, jaka dzieje się na świecie, spotykasz się z hejtem związanym z pochodzeniem?
Michał Piróg: Tak. Zwłaszcza od czasu wybuchu wojny na Bliskim Wschodzie takich komentarzy jest więcej. Zdarzają się bardzo agresywne wiadomości, czasami wręcz życzenia śmierci.
Ale zawsze powtarzam jedno: większość ludzi nie ma realnego wpływu na decyzje polityczne. Nie można obarczać odpowiedzialnością całych narodów czy grup ludzi za działania konkretnych osób albo rządów.
Rozumiem emocje, rozumiem gniew związany z cierpieniem niewinnych ludzi, dzieci czy cywilów. Natomiast nie zgadzam się na uproszczenia.
Ama Sieklucka: A jak ty się z tym czujesz?
Michał Piróg: Dobrze. Naprawdę dobrze. Mam takie pochodzenie, jakie mam. Nie mam na to wpływu. Tak samo jak nie mam wpływu na decyzje polityków.
Jestem polskim Żydem. To część mojej historii. Ale nie jestem odpowiedzialny za działania żadnego państwa tylko dlatego, że mam takie korzenie.
Oczywiście ludzie czasem oczekują, że będę zabierał głos w różnych sprawach albo tłumaczył decyzje innych. Tylko że ja za nie nie odpowiadam.
Ama Sieklucka: Czy czujesz jakiś dualizm?
Michał Piróg: Nie. Izrael jest państwem, a ja jestem człowiekiem. To nie jest to samo.
Moja historia rodzinna prowadzi przez wiele miejsc i kultur. Gdybym chciał wszystko sprowadzić do jednej definicji, byłoby to niemożliwe.
Natomiast jestem ciekawy tych historii. Chcę je poznawać. Chcę rozumieć, skąd przyszli moi przodkowie i jak wyglądał ich świat. To wzbogaca moje życie.
Ama Sieklucka: Mam poczucie, że ta ciekawość świata jest u ciebie bardzo silna.
Michał Piróg: Być może dlatego, że życie wielokrotnie zmuszało mnie do odkrywania siebie na nowo.
Najpierw przyszło zrozumienie własnej orientacji seksualnej. Potem poznanie rodzinnych korzeni. Każda z tych rzeczy zmienia perspektywę i kieruje cię na nową ścieżkę.
Ale ta potrzeba poznawania była we mnie od dziecka. Zawsze chciałem doświadczać różnych światów, emocji i punktów widzenia.
Nie chodzi o sukces czy uznanie. Dla mnie największą wartością jest możliwość przeżycia w jednym życiu wielu różnych historii.
Ama Sieklucka: Czyli jesteś ze sobą pogodzony?
Michał Piróg: Muszę być. Nie mam powodu, żeby nie być.
Nie odpowiadam za decyzje innych ludzi, narodów czy polityków. Mogę odpowiadać tylko za siebie i swoje wybory.
Ama Sieklucka: Wracając do początku naszej rozmowy. Kim jest dzisiaj Michał Piróg?
Michał Piróg: Tą samą osobą, która kiedyś wyszła przed namiot i postanowiła sprawdzić, co jest dalej.
Ja się nie zmieniłem. Nadal mam te same marzenia i tę samą ciekawość świata. Po prostu zrezygnowałem z bardzo wygodnego miejsca, które dawało mi bezpieczeństwo i rozpoznawalność.
Postanowiłem sprawdzić, co znajduje się po drugiej stronie.
Ama Sieklucka: I nie boisz się?
Michał Piróg: Jeśli nie zrobię tego teraz, to kiedy?
Przez dwadzieścia pięć lat żyłem w telewizji. Tak naprawdę nie wiem, jak wygląda życie bez niej. To dla mnie zupełnie nowa przestrzeń.
Ama Sieklucka: Trochę jak powrót do bycia dzieckiem.
Michał Piróg: Trochę tak. Nie wiem, co jest za tymi drzwiami, które właśnie otwieram. Ale być może okaże się, że jest tam równie dużo wolności, co kiedyś.
Nie lubię też zastanawiać się nad tym, co by było, gdybym podjął inne decyzje. Tego nigdy się nie dowiemy.
Każda decyzja prowadzi nas do miejsca, w którym jesteśmy dzisiaj. Nawet jeśli po drodze popełniamy błędy.
Jeżeli za bardzo skupimy się na tym, co mogliśmy zrobić inaczej, przegapimy to, co dzieje się teraz.
Dlatego wolę być ciekawy. Zaglądać pod każdy kamień, sprawdzać nowe kierunki i nie bać się schodzić z utartych ścieżek.
Bo bardzo często właśnie tam czekają rzeczy najciekawsze.
Ama Sieklucka: Czego ci życzyć?
Michał Piróg: Pięknych widoków po drodze.
Ama Sieklucka: Tego ci życzę.
Po zakończeniu rozmowy Michał przyznał, że czekał na to spotkanie i docenił brak wcześniej ustalonego scenariusza.
Michał Piróg: Życie nie polega na tym, żeby było łatwo. Nie wolno uciekać od trudnych tematów. Jeśli przez całe życie będziemy o nich milczeć, one nie znikną.
A panom powiedziałbym jeszcze jedno: mówmy o tym, co nas boli i czego się boimy. Przez pokolenia uczono nas, żeby wszystko przeżywać w samotności. To błąd.
Jesteśmy ludźmi. Tak samo jak kobiety przeżywamy lęki, wątpliwości i trudne emocje. I mamy prawo o nich rozmawiać.
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